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\VI obsadzie ,,K.cs'!ęctia Niezłont. 
ne·~o", poza rolą tytułową, znale
źliśmy starych i nowych zna;o
mych Trudno jest wybić się, gn-, 
iąc z Osterwą. W taki<:h wypad
kach wystarcza, gdy mu się stwa
-:za odpowiednie, n!i.erażące tło. A 
iednak - p. Grywińska, sz:ozególnie 
w dalszych obrazach. była <:zemś 
więcej, niż tłem. To już wi•e•le, 
bardzo wiele. Z nowych artyist6w 
pięknie zaprezentowali s:ię pp. 
Lis•ows!ki (znakomite warunki i 
dobry gtos) i Winawer. Niezły był 
p. Brcdn·i.ewkz. Pan Kwiatkow
ski za malo miał ciepła, miękko. 
~ri i zbyt rnbaszni·e podkreślał 
swó~ arabski temperament. Słabo 
"'.:iprezentował się p. Janowski. 
Jeg•o król Fezu nie miat zu.petnie 
sHv przekonywującej, a poszcZ'e
gólne kwestie, acz głośno i ze z~o
ścią reicyt·owane, były blade i 
drew•niane. P. Lubieńs1ka starała 
się przezwyciężyć triemę, nieza
w~ze z powodzeniem. 

Kostiumy bardzo piiękne i d•o
stro:ne <lo dzieła. Reżyiseria pomy
słowa i estetY'CZitla. 

Całość ~kazywała, że dyirekqa 
ma iaknajl-eps•ze chęci, a artyści-
w; ele !palu do pracy i kultu dla: 
Słowaokiego, 

G. twa.er: 


